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Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej 
W 13-tą rocznicę najazdu na Polskę 

Obywatele Rzeczypospolitej, 
Od 1-go -września 1939 roku N!a-

ród Polski ani na chwilę nie prze
stał walczyć! o swą niepodległość. 
Zmieniły się tylko metody walki. 
Gdy umilkły działa i ucichł huk na 
lotów bombowych, świat Zachodni 
przypuszczał, iż skończyły się zma
gania wrogich sobie sił i że nastała 
upragniona przez ludzkość era po
koju. Tylko my, Polacy, nie chcie
liśmy w to wierzyć, wiedzieliśmy 
bowiem iż wskutek tragicznego splo 
tu wydarzeń historycznych, w obo
zie demokracji znalazł się Związek 
Sowiecki, nieubłagany wróg praw
dziwej demokracji, polegającej prze 
de wszystkim na poszanowaniu in
dywidualności każdego człowieka. 
Rozgorzała nowa forma walki, dla 
której ukuto nazwę wojny zimnej. 

Dla Narodu Polskiego wojna ta I 
jest równie ciężka, jak walka z bro ' 
nią w ręku. W toku jej wróg w Kra 
ju naszym usiłuje wkraść się do 
wszelkich dziedzin życia narodowe 
go, pod pozorem niesienia rzekome 
go postępu i dobrobytu. Do rodzi
ny, do szkoły, do wojska wdzierają 
się obcy ludzie niosący ze sobą ob
ce nam idee przysłonięte polskim 
mundurem lub płaszczem rzekome
go patriotyzmu. Ale dziwić się tyl
ko należy, iż ludzie ci wyobrażają 
sobie że takimi metodami potrafią 
przerobić duszę polską, na której 
wiekowa niewola carska i germań
ska nie pozostawiły żadnych śla
dów. 

W swej akcji rusyfikacyjnej Mo
skwa liczy na to, że czas pracuje na 
jej korzyść. Wśród przywódców dzi 
siejszej Rosji panuje niezachwiana 
wiara, że idea komunistyczna, a z 
nią imperializm rosyjski prędzej 
czy później zapanują nad światem. 
Wierzą oni, że system kapitalistycz 

ny niesie w sobie zarodki własnej 
zguby i że dlatego jego klęska jest 
tylko kwestią czasu. Do zguby tej 
gotowi są pomagać wszelkimi spo
sobami, jakimi rozporządzają, przy 
ponoszeniu możliwie najmniejszego 
ryzyka. Toteż wolą oni czekać lub 
nawet ponosić czasowe niepowodze 
nia, niż podjąć otwartą walkę. Za
pominają jednak władcy moskiew
scy, że kapitalizm nie jest niezbęd
ną cechą cywilizacji chrześcijań
skiej, z którą walczą. Wolność i sza 
cunek dla człowieka są najważniej 
szym dobrem, którego utrzymanie 
jest zadaniem Zachodu. 

Pomimo, że propaganda Kremla 
stara się zaciemnić tę prawdę, sta
je się ona coraz jaśniejsza. Tylko 
tryumf tej prawdy może zapewnić 
światu stały pokój i szczęści . C tę 
prawdę od lat trzynastu waiezy i 
nadal walczyć będzie w Imię Bo
że, Naród Polski. 

Londyn, 1 września 1952 r. 
August ZALESKI. 

W dniu 28-ym sierpnia, dniu imienin Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej Augusta Zaleskiego — Federacja Polskich Obrońców Ojczy
zny we francji oraz Redakcja i Administracja «Syreny» składają Do
stojnemu Solenizantowi najszczersze żołnierskie życzenia zarówno 
szczęścia osobistego, jak i osiągnięcia celu, o który wszyscy od lat 
trzynastu walczymy, w walce o który nie ustaniemy nigdy. Najwyż
szego Zwierzchnika Sił Zbrojnych pragniemy zapewnić, że w trudnym 
marszu do Polski wolnej, całej i całkowicie niepodległej, do Polski 
prawdziwie demokratycznej i społecznie sprawiedliwej — żołnierz 
Rzeczypospolitej zawsze pozostanie wierny swej żołnierskiej przy
siędze. 

Gen. Anders o Skarbie Narodowym 
Rozwój sytuacji międzynarodowej eo 

raz bardziej wskazuje na znaczenie, ja 
kie dla Sprawy Polskiej posiada in-

« AMERYKA NIE UZNA» 
Z N A M I E N N 

GEN. 
E  O Ś W I A D C Z E N I  
EISENHOWERA 

Zabierając głos na kongresie Legio
nu Amerykańskiego w Nowym Jorku, 
gen. Eisenhower oświadczył, że Kreml 
w tak jaskrawy sposób dąży do pano
wania nad całym światem, że nad Sta
nami Zjednoczonymi wisi z tego po
wodu groźba "tak poważna, jakiej A-
meryka nie znała jeszcze w ciągu ca
łej swej historii". 

Generał przedstawił następujący pro 
gram "wyścigu ku pokojowi": 

1) Ameryka musi się stać tak potęż
na pod względem wojskowym i produk 
cyjnym, "by Kreml prześladowany byl 
koszmarem straszliwego odwetu w wy
padku, gdyby ważył się pokój naru
szyć"; 

2) współpraca Ameryki ze wszystki
mi krajami, które chcą z nią współ
pracować dla zapewnienia bezpieczeń
stwa świata, powinna być jeszcze bar
dziej zacieśniona; 

3) "Rząd amerykański powinien o-
świadczyć Kremlowi, z zimną determi
nacją, że Ameryka nigdy nie uzna ja
ko ostateczne, zajęte obecnie przez So
wiety pozycje w Europie wschodniej i 
w Azji". Albowiem "musi nadejść 
dzień, w którym ludność krajów okupo 
wanych będzie mogła sama sobie wy

brać swoją drogę, w pełnej niezależno
ści". Dlatego "Amerykanie muszą dać 
Rosji do zrozumienia, że nie zaprzesta 
ną wysiłków, dopóki błoto zaczepnego 
komunizmu nie zostanie odrzucone po
za swe własne granice". 

Wagę tego oświadczenia trudno prze 
cenić. Mówi przecie kandydat na Pre
zydenta Stanów, i mówi to w pełni 
kampanii wyborczej, to znaczy w mo
mencie, kiedy powinno mu jak najbar
dziej zależeć na tym, by nie zrazić so
bie opinii publicznej. Jeśli, w tych wa
runkach, generał Eisenhower nie wa
hał się przedstawić programu tak zde
cydowanie ofensywnego w stosunku do 
komunizmu, jeśli uważał za możliwe 
w tak ostrym tonie zapowiedzieć, że ce 
lem jego jest zmusić Kreml do odwro
tu — oznacza to, iż wśród szerokich 
mas amerykańskich dojrzała już świa
domość konieczności walnej rozprawy 
z czerwoną zarazą. 

Że takie właśnie jest obecnie nasta
wienie amerykańskiej opinii dowodzi 
m. in. fakt, iż część prasy republikań
skiej krytykowała Eisenhowera za to, 
że jego dotychczasowe deklaracje by
ły niedość mocne, a więc działały "jak 
sziklanka mleka rozcieńczonego wodą". 

Westerplatte 
Trawionego piekielnym całunem pożaru, 
Spowitego w gryzących ciemnych dymów szatę, 
Jeszcze nie mógł polskiego zgnieść u>róg Alkazaru, 
Jeszcze walczy załoga twierdzy Westerplatte. 

Przy głośnikach codzienna szarpiąca obawa, 
Serce tłumów zdrętwiałe wspólnym rytmem bije... 
<Hallo, hallo, uwaga, tu mówi Warszawa; 
Westerplatte się bronił Westerplatte żyje!> 

Z lądu, z morza, z przestworzy pocisków lawina, 
Ziemię ogień przeorat jak wulkan straszliwy, 
Choć została im taśma naboi jedyna, 
— Twierdza walczy, dopóki broń trzyma, kto żywy. 

Czemu nagle front zamilkł... Czemu kul nie ciska?.... 
Cisza głucha rzuciła w krąg upiorną matę... 
Wystrzał żaden już nie padł z gruzów osypiska... 
To umarły ostatnie orły Westerplatte... 

Marek KOERNER. 

stytucja Skarbu Narodowego. Przy po
mocy Skarbu można bowiem nadać 
treść życiową hasłu, którego realizacja 
jest tak ważna — polska polityka za 
polskie pieniądze. 

Jesteśmy pod tym względem w szczę 
śliwszym położeniu od wielu innych e-
migracji. Polskie uchodźstwo politycz
ne liczy wiele set tysięcy ludzi, w tym 
bardzo wielu żołnierzy. Posiada rów
nież zaplecze w postaci kilkumilionowej 
Polonii w Stanach Zjednoczonych i w 
innych krajach świata wolnego. Wy
siłek powszechny i celowy tak wielkiej 
rzeszy ludzkiej może dokonać rzeczy 
ogromnych.Trzeba się tylko na ten wy
siłek zdobyć. 

Akcja Skarbu Narodowego objęła już 
bardzo szerokie koła i dalej się rozra
sta. Są jednak wśród nas na uchodź
stwie i tacy, którzy uważają, że stwo
rzenie finansowych podwalin pod nie
zależną politykę polską obejdzie się bez 
ich osobistej pomocy. Nie znaczy to, 
by ludzie tacy nie byli w swoim rozu
mowaniu dobrymi Polakami, ale na
zwałbym ich przedstawicielami patrio
tyzmu biernego, który praktycznych o-
woców przynieść nie może. Są też ta
cy, którzy usprawiedliwiają swoją bier 
ność oczekiwaniem na zmianę naszego 
wewnętrznego układu politycznego. Jest 
to tym bardziej niesłuszne, że Skarb 
Narodowy ma służyć i będzie służyć 
każdemu prawowitemu Rządowi Rze
czypospolitej, a więc i temu, do które
go jutro wejść mogą także przedsta
wiciele kierunków politycznych obecnie 
w rządzie nie reprezentowanych. 

Nie trzeba tłumaczyć czym byłby ten 
solidarny wysiłek na rzecz Skarbu Na
rodowego dla umocnienia naszej pozy
cji w wolnym świecie. Pomimo okupo
wania całego naszego terytorium przez 
wroga, pomimo pozostawania Polaków 
na uchodźstwie w ciężkich nieraz wa
runkach materialnych, damy w ten 
sposób dowód, że nie tylko duch pol
ski jest wiecznie żywy 1 niepodległy, 
ale że stanowimy nadal jednolite, 
swych celów i żądań świadome społe
czeństwo. 

Nie trzeba pomniejszać własnych mo 
żliwości. Z niedawnej historii czerpać 
możemy bardzo wymowne przykłady. 
Świeżo obchodziliśmy święto Żołnierza 
— rocznicę bitwy pod Warszawą, wie
kopomnego zwycięstwa nad bolszewika
mi w roku 1980. Walczyliśmy podów
czas osamotnieni, stawiając czoło tej 
samej krwawej agresji komunistycznej, 
która dzisiaj, wielokrotnie wzmocnio
na, zagraża całemu wolnemu światu. 
Nasz wysiłek ówczesny podjęty w wa
runkach niezwykle trudnych uratował 
wtedy niepodległość Polski, a reszcie 
Europy dał 20 lat wolności. Oto czego 
dokonać mogą Polacy, gdy rzucą na 
szalę wszystkie swe sity i całą swą 
wolę. 

W poszukiwaniu 
drogi do zgody 

Jedno z pism polskich w Londy
nie, naczelny organ stronnictwa 

politycznego, powstałego po ostat
niej wojnie, stwierdzając, że «jakże 
mały odsetek spośród wolnych Po
laków bierze czynny udział w ży
ciu politycznym uchodżstu>a»i przy 
pominając, że «miesiąc sierpień i 
wrzesień w historii Polski mają spe 
cjalnie symboliczne znaczenie>, 
kończy swój artykuł wstępny we
zwaniem następującym: «Przez u-
politycznienie emigracji — do jed
ności narodowej». 

Postarajmy się tedy zrobić krótki 
rachunek sumienia w tę trzynastą 
rocznicę najazdu hitlerowskiego na 
Polskę. Zadajmy sobie pytanie, czy 
rzeczywiście tylko nieznaczny od
setek Polaków na emigracji bierze 
czynny udział w życiu politycznym, 
to zn. swoją postawą i swymi czy
nami podkreśla, że nie pogodził się 
z sowiecką okupacją Polski, że wal 
czy z reżymem bierutowym i jego 
agenturami na Zachodzie, że tro
szcząc się o wychowanie młodzieży 
w duchu prawdziwie polskim i pa
triotycznym, przygotowuje nowe 
zastępy przyszłych, świadomych o-
bywatèli Rzeczypospolitej. Innymi 
słowy, zastanówmy się nad tym, 
czy istotnie niewielu Polaków7 na 
emigracji walczy o sprawę polską 
tymi metodami i tymi środkami, ja 
kie w dzisiejszej konjunkturze świa 
towej są dla nas dostępne. 

Ograniczmy się tylko do Polonii 
we Francji, gdzie ogromną więk
szość stanowi przedwojenna emi
gracja zarobkowa, rzekomo naj
mniej politycznie uświadomiona. 
Czy zarzut o braku zainteresowania 
politycznego może mieó do niej za
stosowanie? 

Każdy bezstronny obserwator ży
cia polskiego we Francji musi 
stwierdzić coś wręcz odwrotnego. 
Bo czyż maszerujące wbrew pogróż 
kom prasy komunistycznej szeregi 
kombatanckie w Roubaix, żądają
ce ukarania sprawców mordu ka
tyńskiego, nazywając go po imie
niu, nie podkreśliły dostatecznie 
swej postawy narodowej i politycz 
nej? A działo się to nie dziś i nie 
wczoraj, lecz przeszło dwa lata te
mu, a więc w okresie, gdy nad mor 
dem katyńskim zawisła na Zacho
dzie zmowa milczenia, gdy nie by
ło jeszcze mowy o Komisji Katyń
skiej kongresu amerykańskiego. A 
czy masowe protesty do Organiza
cji Narodów Zjednoczonych prze
ciwko sowieckiej okupacji Polski, 
protesty, pod którymi znalazły się 
tysiące i dziesiątki tysięcy podpi
sów, nie są wymownym świadec
twem postawy polskiego wychodź
stwa? Czy ostatni pochód komba
tancki na Święto Żołnierza w Pa
ryżu, pochód, któremu przypatry
wały się wzdłuż Champs Elysées 
tłumy cudzoziemców — nic nie mó 
wi o duchu, jakim jest ożywiony 
polski kombatant i w ogóle Polak 
na emigracji? Czy te tysiące, któ
re podążały pod La Targette lub 
do Dieuze, by wysłuchać przemó
wienia gen. Andersa, nie dość sta
nowczo zaakcentowały, że Naczel
ny Wódz może całkowicie liczyć na 
żołnierzy Rzeczypospolitej, gdy zno 
wu można będzie chwycić za broń? 

Podobnych przykładów czynnej 
postawy niepodległościowej pol
skiego wychodźstwa można by przy 
toczyć nie setki lecz tysiące. Głę
boka troska o polską szkołę pow
szechną i średnią — to dalszy do-

CYDFKI A wód patriotycznej, a zarazem poli-
• IvCnA» tycznej postawy polskiej emigracji 

• i • • we Francji. 
w domu każdego ST PACZYŃŚKI. 

kombatanta Ciąg dalszy na str. 3-ej. 
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Metody Kremla 
w walce z religią 

Bulla 
"Exul Familia" 
Ojciec św. Pius XII ogłosił 6-go b.m. 

bullę apostolską "Exul Familia" na te 
mat opieki nad emigrantami, uchodźca 
mi politycznymi i więźniami, wszelkie
go rodzaju. Bulla powołuje trzy nowe 
nadrzędne organizacje papieskie do o-
pieki nad uchodźcami: Najwyższą Ra
dę Emigracyjną; Międzynarodowy Se
kretariat Apostolstwa Morza; Urząd 
Delegata Uchodźców. Pakt że instytu 
cje te będą podlegać bezpośrednio Kon 
gregacji Soboru, której prefektem jest 
papież, świadczy o tym, że Ojciec św. 
przywiązuje wielką wagę do ich dzia
łalności. 

Rada Emigracyjna ma kierować i 
koordynować wszystkie wysiłki katoli
ków, zmierzające do polepszenia bytu 
emigrantów i uchodźców bez względu 
na ich narodowość. Rada zajmować się 
będzie nie tylko opieką religijną nad 
emigrantami ale kierować będzie rów
nież pomocą materialną. 

Sekretariat Apostolstwa Morza będzie 
koordynował duszpasterstwo morskie 
we wszystkich krajach i prowadził 
przez swych delegatów i kapelanów ak 
cję opieki nad marynarzami i ludnoś
cią podróżującą wodą. 

Urząd Deiegata Uchodźców będzie 
kierował szeroką działalnością duszpa
sterską wśród uchodźców wojennych 
wszelkich kategorii i narodowości. No
wy delegat apostolski przejmie oboWią 
zki apostolskich wizytatorów i delega
tów do spraw uchodźczych w Europie 
i innych częściach świata. Na wniosek 
delegata, Kongregacja Soboru udzielać 
będzie indultów na zakładanie parafii, 
od delegata apostolskiego zależeć bę
dzie również nominacja proboszczów, 
kapelanów, prefektów i misjonarzy w 
skupiskach uchodźczych oraz koordy
nacja emigracji księży do krajów za
morskich. 

Tamto zwycięstwo orężne daje wska
zania i na dzień dzisiejszy. Zanim doj
dzie do ostatecznej walki o życie 1 nie 
podległą przyszłość naszego narodu •— 
musimy już dzisiaj przygotowywać dro 
gę do przyszłego zwycięstwa wszelki
mi środkami nam dostępnymi. Przygo
tuje ją czujna i silna polityka polska, 
prowadzona przez naczelne władze Rze 
czypospolitej — w oparciu o własny 
Skarb Narodowy. 

Londyn, w sierpniu 1952. 

Wł. ANDERS. 

Amerykański Departament Stanu o-
głosił w dniu 18 sierpnia dłuższe opra
cowanie, oświetlające metody, stosowa
ne przez Kreml dla podporządkowania 
sobie wszystkich kościołów chrześcijań
skich — jako etapu w drodze do cał
kowitego unicestwienia religii. 

Jeśli chodzi o religię rzymsko-kato
licką, wysiłki komunistów dążą do stwo 
rżenia w krajach satelickich "kościo
łów narodowych", z tym by duchowień 
stwo tych kościołów zerwało wszelkie 
związki z Watykanem, a składało przy 
sięgę na wierność władzy "ludowej". 

Pilnie przestrzegana jest zasada, by 
nie atakować, narazie, chrystianizmu 
jako takiego, a tylko kościół i hierar
chię kościelną. 

Wśród ostatnich posunięć komuni
stycznych, skierowanych przeciw du
chowieństwu, wymienia się następują
ce: 

1) Wydalenie z Chin, w miesiącu 
czerwcu, 2 biskupów, 73 księży, 6 mni
chów i 26 mniszek, co podnosi ogólną 
liczbę duchownych, wydalonych z czer 
wonych Chin, do 2.000 osób; 

2) Odmowa ze strony rządu Niemiec 
Wschodnich udzielenia pomieszczeń dla 
zjazdu katolików Niemiec Wschod
nich; 

3) Deportowanie z Chin, w ciągu o-
statnich 5 lat, ponad 25 tysięcy mis
jonarzy protestanckich; 

4) Utworzenie w Związku Sowieckim 
"stowarzyszenia dla rozpowszechniania 
wiadomości politycznych i naukowych", 

którego istotna działalność polega 
przede wszystkim na prowadzeniu gwał 
townej propagandy przeciw Papieżowi; 

5) Postawienie w stan oskarżenia sze 
regu księży węgierskich, określonych 
jako "wrogowie ludu"; 

6) Deportowanie na Węgrzech rodzin 
uznanych za "zbyt wierzące". 

Raport przypomina, że w ciągu ostat 
nich lat w szeregu państw satelickich 
usiłowano odseparować od Rzymu du
chowieństwo katolickie i przeciągnąć 
je do szeregów "księży-patriotów", pod 
porządkowanych władzom rządowym. 

Raport dodaje, że "cel ten został 
częściowo osiągnięty w Rumunii, w Al
banii i na Węgrzech. W Czechosłowa
cji uzyskano w tym kierunku pewne 
sukcesy, natomiast w Polsce usiłowa
nia rządu okazały się daremne i nie 
udało mu się ani rozbić jedności du
chowieństwa, ani podkopać jego wier
ności Stolicy Apostolskiej". 

Sposoby działania — stwierdza ra
port — są różne, zależnie od stopnia 
religijności poszczególnych krajów i 
od zwartości duchowieństwa: od wy
kładów w których przedstawia się księ 
żom, iż mają być lojalni wobec pań
stwa i gdzie proponuje się im te lub 
inne tematy kazań — aż do konfiskaty 
dóbr kościelnych i uwięzienia najwy
bitniejszych przedstawicieli duchowień 
stwa, czego najjaskrawszym przykła
dem było skazanie niezłomnego kardy
nała Mindszenty. 



Ku czemu zmierza propaganda sotuiecRa 
Edward Crankshaw, dyplomata an

gielski, który wiele lat spędził w Mo
skwie, przedstawił na łamach "New 
York Times" cele, wyznaczone propa
gandzie sowieckiej w sposób następu
jący: 

Jeśli chodzi o propagandę wewnątrz 
kraju, to dąży ona do wpojenia naro
dowi stalinowskiego światopoglądu, a-
by go tym łatwiej uzależnić duchowo 
i materialnie od władców Kremla. Po
za tym dąży ona do zwiększenia wy
dajności pracy zarówno w rolnictwie 
jak w przemyśle, dla jak największego 
pomnożenia materialnej potęgi Zwią-

TYDZIEŃ POLITYCZNY 
Na 5 października Kreml zwołuje 

kongres partii komunistycznej. Ma on 
uchwalić piąty z kolei pięcioletni plan 
gospodarczy (podniesienie produkcji 
przemysłowej o 70 proc., a tym samym 
i wyzysku robotnika), zatwierdzić pro
jektowane zmiany statutu kompartii 
(zniesienie Politbiura i Orgblura oraz 
zastąpienie tych instytucji przez "Pre
zydium") i "wybrać" jej nowe wła
dze. Kongres ma ponadto stanowić 
"przejście od państwowego socjalizmu 
do czystego komunizmu". Głównym 
mówcą na nim będzie już nie Stalin 
lecz przypuszczalny jego następca — 
Maleńkow. 

Według statutu kompartii, kongresy 
winny się odbywać co trzy lata. Tym
czasem od marca 1939 kongres nie ze
brał się ani razu. Toteż nic dziwnego, 
że zwołanie jego obecnie wywołało na 
Zachodzie wiele komentarzy i docie
kań. Zwraca się szczególnie uwagę na 
datę zwołania: kongres bolszewicki od
będzie się na miesiąc przed wyborami 
prezydenckimi w Stanach Zjednoczo
nych. Według waszyngtońskiego kores 
pondęnta agencji France-Presse, ostat
nio niektórzy dyplomaci komunistycz
ni zapytywali swych rozmówców za
chodnich, "czy i co Sowiety mogłyby 
zrobić, by odprężyć sytuację między
narodową w czasie wyborów amerykań 
skich". Na kongresie więc kompartii w 

. Moskwie posypią się zapewne różne 
slogany "pokojowe", których celem bę 
dzie rozbrojenie moralne Zachodu, a 
przede wszystkim Ameryki, i... wywar
cie wpływu na wynik wyborów amery
kańskich. 

Temu samemu celowi służy również 
ostatnia nota moskiewska w sprawie 
Niemiec, doręczona demokracjom za
chodnim 23 sierpnia. Moskwa proponu 
je zwołanie konferencji "czterech"... 
najpóźniej w październiku. (W listopa
dzie już będzie po wyborach amery
kańskich). Ale stawia warunki absolut 
nie nie do przyjęcia. Stanowisko Za
chodu w sprawie Niemiec jest proste i 
jasne: najpierw całkowicie wolne wy
bory; po wyborach, powstałby rząd o-
gólno-niemiecki ; z tym rządem dopie
ro zawierało by się traktat pokojowy. 
Sowiety natomiast chciałyby odwrócić 
porządek rzeczy: najpierw traktat po
kojowy, potem utworzenie rządu ogól-
no-niemieckiego nie w wyniku wolnych 
wyborów, lecz w drodze porozumienia 
Niemiec zachodnich i Niemiec wschod
nich, a na końcu wybory. 

Niewątpliwie mocarstwa zachodnie 
odrzucą propozycje sowieckie. I dialog 
w sprawie Niemiec będzie się ciągnął 
dalej. Ma on już zresztą swoją histo
rię: 10 marca 1952 — nota sowiecka 
proponująca konferencję "czterech"; 
25 marca — odpowiedź Zachodu; 9 
kwietnia — druga nota sowiecka; 13 
maja — druga odpowiedź Zachodu; 24 
maja — trzecia nota sowiecka, 10 lipca 
— trzecia odpowiedź Zachodu; 23 sierp 
nia — czwarta nota sowiecka. Z kolei 
głos ma teraz Zachód. 

Czy Moskwie uda się sparaliżować 
przygotowania obronne Zachodu i nie 
dopuścić do włączenia Niemiec zachod
nich do zachodniego systemu obron
nego? 

Według oświadczeń członków stałej 
Bady atlantyckiej, która po przerwie 
wakacyjnej wznowiła swe prace w Pa
lais de Chaillot w Paryżu — kraje 
Wspólnoty Atlantyckiej wykonają plan 
obronny, opracowany w Lizbonie w lu
tym ' b. r. W szczególności przedstawi
ciel. Francji, Hervé Alphand, oświad
czył, że rząd francuski dotrzyma swych 
zobowiązań, pomimo ciężarów wojny 
indochińskiej. Domagał się on ponadto, 
by wszystkie kraje wykonały swe zobo
wiązania, przewidziane na lata 1953 i 
1954. 

Ź drugiej strony, śmierć Schumache-
ra, szefa niemieckiej partii socjalistycz 
nej, niewątpliwie ułatwi ostateczne 
wciągnięcie Niemiec zachodnich do 
współpracy z Zachodem w dziedzinie 
obrony. 

Z naszego jednak punktu widzenia, 
nie wolno zapominać, że chodzi wciąż 
wyłącznie o obronę tego skrawka Euro
py zachodniej, który jeszcze jest wol
ny. Wszelka myśl o uwolnieniu Europy 
środkowej i wschodniej po prostu prze 
raża europejskie czynniki kierownicze. 
Reakcja na ostatnie przemówienie gen. 
Eisenhowera — podajemy je w stresz
czeniu na pierwszej stronie — jest pod 
tym względem niezmiernie charaktery 
styczna. Szczególnie prasa angielska je 
dnogłośnie zajęła stanowisko bafdzo 
krytyczne odnośnie tej części przemó
wienia, w której jest mowa o koniecz
ności uwolnienia okupowanych przez 
Sowiety krajów. Tych krajów, którym 
W. Brytania gwarantowała w swoim 
czasie całość i niepodległość. 

St. P. 

zku Sowieckiego. Przekształca się więc 
naród prymitywnych wieśniaków w na 
ród wykwalifikowanych technicznie ro 
botów. 

W dziedzinie propagandy zagranicz
nej, cele jej są bardziej złożone. Mo
żna je streścić w następujących punk
tach: 

1) Wzniecenie tendencji rewolucyj
nych i podbudzanie przeciw rządom; 

2) Udaremnianie prób tworzenia ko
alicji antysowieckich drogą wykorzysty 
wania sprzeczności interesów ewentual 
nych sprzymierzeńców; 

3) Osłabianie poszczególnych krajów 
antykomunistycznych przez podtrzymy 
wane prądów, prowadzących do we
wnętrznego rozbicia; 

4) Paraliżowanie woli przeciwników 
drogą przedstawiania Związku Sowiec
kiego jako potęgi niezwyciężonej, opar 
tej na niezwyciężonej idei 

W obecnej chwili, pisze Crankshaw, 
główną treścią sowieckiej propagandy 
jest budzenie nienawiści do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Przedtem głó 
wnym przeciwnikiem była Wielka Bry
tania. Obecnie wrogiem nr 1 Związku 
Sowieckiego została uznana Ameryka. 

Wróg nr 1 — kontynuuje Crankshaw 
— to w oczach władców Kremla rzecz 
niezmiernie cenna i pożyteczna, którą 
się z największą troskliwością, pielęg
nuje. Jest to przecież kozioł ofiarny, na 
który zwalić można wszystko, a więc 
i ujemne skutki polityki wewnętrznej 
władz sowieckich i tragiczne rezultaty 
błędów Kremla. 

Metody używa się bardzo prostej. — 
Wszystko, co amerykańskie, jest i za
wsze było złe. Nie wystarczy więc na
zwać prezydenta Trumana ludożercą. 

Trzeba twierdzić, że ludożerstwo jest 
starą amerykańską tradycją, że pre
zydent Wilson też był ludożercą, jeśli 
nie wampirem. 

Anty-amerykańska propaganda zo
stała ostatnio wzmocniona ze względu 
na to, że w przewidywaniu możliwej 
wojny z Ameryką, kierownicy polityki 
kremlowskiej zawczasu wpajają Rosja
nom przekonanie, że Amerykanie są co 
najmniej tak źli i tak niebezpieczni, 
jak hitlerowcy. 

Ponadto, propaganda sowiecka chce 
wzbudzić wśród społeczeństwa krajów 
zachodnich wątpliwości co do istotnych 
celów polityki amerykańskej i przed
stawia Waszyngton jako "groźbę dla 
pokoju". W ten sposób podsyca się be-
vanizm w Wielkiej Brytanii, neutralizm 
we Francji i komunizm w Italii. 

Propaganda sowiecka, tłumacząc oby 
watelom swego kraju, że muszą znosić 
wiele ograniczeń i ponosić wielkie cię
żary z powodu niebezpieczeństwa woj
ny, uspakaja ich twierdzeniem, że ma
sy ludowe Zachodu są całkiem 'po stro
nie komunistów i solidaryzują się z po
lityką sowiecką. Ale że nawet najmniej 
inteligentni muszą sobie w końcu po
stawić pytanie, czy może istnieć nie
bezpieczeństwo wojny, skoro masy lu
dowe całego świata, takie potężne, są 
jej przeciwne, więc znajduje się tłuma
czenie: kraje zachodnie są pod okupa
cją amerykańską, amerykańscy gau-
leiterzy nie pozwalają masom dojść do 
głosu. Przedstawia się więc Ameryka
nów w najgorszym świetle, porównuje 
ich do gestapowców, wykorzystuje 
w tym celu wszystko, co tylko się da, 
a gdy nie sposób znaleźć dowodów — 
to się je fabrykuje. 

Przed 7-ma sesja 
Narodów Zjednoczonych 

Sekretariat O. N. Z. ogłosił w dniu 
18 sierpnia prowizoryczny porządek 
dzienny zgromadzenia ogólnego Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych, które 
rozpocznie się w Nowym Jorku 14-go 
października. 

Przewiduje on aż 65 punktów, w tym 
kilka posiadających bardzo wielkie zna
czenie. 

Zgromadzenie wysłucha dwóch serii 
raportów w sprawie koreańskiej, doty
czących zjednoczenia Korei i jej od
budowy. 

Kwestia "reglamentacji, ogranicze
nia i zmniejszenia sił zbrojnych i u-
zbrojenia", którą zajmowała się powo
łana w czasie 6-tej sesji "komisja roz
brojeniowa" — wywoła napewno dłu
gą dyskusję. To samo dotyczy sprawy 

"metod, jakich należy użyć dla zacho
wania pokoju i zwiększenia międzyna
rodowego bezpieczeństwa" i propozycji 
komisji, wyłonionej w styczniu dla zba 
dania sposobów zastosowania w skali 
światowej zasad Karty Narodów Zje
dnoczonych. 

Porządek dzienny przewiduje rów
nież kwestię pomocy technicznej kra
jom niedostatecznie rozwiniętym. 

Punkt 19-ty — to sprawa przyjęcia 
do ONZ nowych członków. Jak wiado
mo, Sowiety wykorzystują stale swe 
prawo veta dla uniemożliwienia przy
jęcia do ONZ nowych państw, które od 
dawna się tego domagają. Nie ma po
wodu przypuszczać, by Kreml odstąpił 
od swej zasady sabotowania współpra
cy międzynarodowej. 

Nie będzie spokojną również debata 
nad sprawą dzieci greckich, uprowa
dzonych przez komunistycznych party-

I R ił K 
Irak, kraj nafty, niezależne króles

two od 1930 r., o obszarze 565.000 km. 
kw., to twór polityki angielskiej dla o-
chrony pól naftowych i strategicznej 
drogi wschodniej, który pozostaje w 
ścisłej zależności w sprawach wojsko
wych od W. Brytanii. 

' CHARAKTERYSTYKA OGÓLNA 

Kraj ten, graniczący z Syrią, Tur
cją, Persją i Arabią i posiadający bar
dzo wąski dostęp do zatoki perskiej, 
tak pod względem geograficznym jak 
i ludnościowym przedstawia dużą róż
norodność. \ 

Około 5 milionów mieszkańców od
miennych grup etnicznych i sekt reli
gijnych, nienawidzących się wzajem
nie, prowadzi przeważnie życie koczow
nicze. Arabowie stanowią większość 
(90 proc.) ; 500.000 Kurdów dąży do po 
łączenia się ze swymi braćmi pozosta
jącymi w granicach Turcji; 250.000 
Persów pragnie znaleźć się w grani
cach Persji; mniejszości syryjska i ży
dowska emigrują. 

Że kraj ten, o wysokiej swego czasu 
cywilizacji, posiada duże możliwości 
rozwoju rolnictwa, jest to niezaprze
czalne. Rzeki Tygrys i Eufrat, zebra
ne poza granicami kraju wody, dostar
czyć mogą dla nawadniania pól upra
wnych. Jednakże warunki tego nawad
niania muszą być odmienne aniżeli w 
Egipcie, gdyż wody tych rzek, zamiast 
żyznego mułu, niosą szkodliwe sole, któ 
re muszą zostać usunięte przed uży
ciem wody dla celów irrygacyjnych. Z 
tych też względów obecna sytuacja roi 
nicza kraju jest dość paradoksalna. 

ROLNICTWO 

System irrygacyjny niegdyś doskona
le funkcjonujący, został zniszczony w 
czasie napadów mongolskich, co spo
wodowało zmniejszenie się ludności te
go obszaru o 15 milionów. Dzisiaj prze 
to ilość ludności jest niewystarczająca 
dla powiększenia obszaru uprawianego. 
Obecna sytuacja jest taka, że chociaż 
80 proc. ludności oddaje się rolnictwu, 

P R Z Y M U S O W A  
DOSTAWA LUDZI 

Przed tykodniem daliśmy wyraz o-
bawie, że reżym warszawski zarządzi 
przymusową rekrutację chłopów do 
przemysłu. Przypuszczenie to się już 
ziściło: odpowiedzialność za "dostar
czanie nakazanych dla danego powia
tu ilości chłopów do pracy fabrycznej" 
nałożono na powiatowe władze admi
nistracyjne. W roku bieżącym ma być 
"dostarczonych" 190.000 kobiet i męż
czyzn. Na wsie nakłada się kontyngen
ty "wedle dymów" — to znaczy wedle 
ilości gospodarstw. Ta metoda ma za
stąpić narazie sowiecką — polegającą 
na tym, że kołchozy zawierają z rzą
dem kontrakty, zobowiązując się do
starczyć przymusowo taką a taką ilość 
ludzi. 

Jak miła jest praca w polskich fabry 
kach pod zarządem komunistycznym, 
dowodzi fakt, iż w ciągu jednego tyl
ko ostatniego roku w przemyśle węg
lowym "uciekło" 43 proc. załogi, w 
przemyśle budowy ciężkich maszyn — 
39 proc., we włókiennictwie — 40 proc., 
w przemyśle nawozów fosforowych — 
dwie trzecie całej liczby robotników. 

Reżym dąży do zwiększenia ilości ko 
biet, pracujących w przemyśle. By je do 
tego zmusić, zarządzono m. in. że w 
żłóbkach dzieci matek niepra
cujących będą usuwane, jeśli potrzebne 
jest miejsce dla dzieci matek zatrudnio 
nych na fabrykach. 

gęstość zaludnienia na obszarach u-
prawianych nie przekracza 45 mieszkań 
ców na 1 km kw., co jest zupełnie nie
wystarczające dla należytego wykorzy
stania ziemi, zwłaszcza że sposób upra 
wy jest przestarzały. 

Poza tym struktura socjalna jest je
szcze średniowieczna. Właściciele ziem
scy posiadają do 40.000 ha ziemi upra
wianej przez włościan, którzy otrzy
mują za swoją pracę 30 do 40 proc. 
zbiorów i którzy, gdy uprawiana zie
mia zostanie wyjałowiona, przenoszą 
się na inne miejsce. Użyźnianie ziemi 
jest im nieznane. Toteż mimo, że 90 
tysięcy km kw. obszaru kraju nadaje 
się do uprawy, tylko 20 proc. tego ob
szaru jest wykorzystywane. Brak siły 
roboczej jest zasadniczym problemem, 
trudnym do rozwiązania. Projekty spro 
wadzenia rolników osiadłych z sąsied
nich państw pozostają tylko projekta
mi. Mimo, że projekty imigracyjne nie 
są "wprowadzane w życie, prace dla po
większenia obszarów nawadnianych są 
prowadzone. Przewiduje się, że obszar 
nawadniany wynoszący obecnie 12.000 

km. kw. będzie mógł być powiększony 
do 64.000 km. kw. 

Obecnie jednak uprawa jest bardzo 
ograniczona i prymitywna, zaspakaja 
ona potrzeby Własne ludności. Irak po
siada 30 milionów palm daktylowych, 
eksportuje 150.000 ton daktyli rocznie. 

ROPA NAFTOWA 

Wielkim bogactwem kraju jest ropa 
naftowa. Obecnie czynnych jest 6 pól 
naftowych. Ilość wydobytej ropy zale
ży od możliwości eksportowych. Pro
dukcja w 1949 r. wyniosła 4.320.000 
ton. Cztery rurociągi kierują ropę na
ftową do portów morza śródziemnego, 
jeden do zatoki perskiej; eksportowa
na jest ropa naftowa w stanie surowym 
gdyż Irak posiada tylko trzy małe ra
finerie. 

Wpłaty towarzystw naftowych (prze 
ważnie angielskich) stanowią główne 
źródło dochodów kraju. 

Inne gałęzie przemysłu tylko w pro
jektach. 

T. K. 

Wiadomości wojskowe 
• Oficjalny komunikat, wydany 

przez urząd premiera Pinay zapewnia, 
że Francja wypełni swe zobowiązania, 
pomimo trudności, spowodowanych 
zmniejszeniem zamówień amerykań
skich. Według zobowiązań z Lizbony, 
Francja ma do końca 1952 roku wysta
wić 12 dywizji i 27 dywizjonów lotnic
twa. 

• Do Francji przybyło ostatnia, w 
dwóch transportach, 15 samolotów od
rzutowych "Thunderjet F 84" — w ra 
mach amerykańskich dostaw sprzętu 
wojennego. 

• Jugosłowiańskie władze wojskowe 
wysadziły most, łączący jugosłowiański 
i węgierski brzeg rzeki Mura. 

• W dniu 13 września mają się roz
począć na Bałtyku — dokładnie w tym 
miejscu, gdzie niedawno lotnicy sowiec 
cy strącili dwa samoloty szwedzkie — 
wielkie manewry morskie z udziałem 
150 okrętów wojennych amerykańskich, 
brytyjskich, francuskich, kanadyj
skich, holenderskich, portugalskich, 
norweskich i duńskich. Manewry te o-
kreślane są przez prasę sowiecką jako 
"niesłychana prowokacja w stosunku 
do Związku Radzieckiego, mogącą gro
zić poważnymi komplikacjami". Kiero
wać manewrami będzie amerykański 
admirał Mac Cormick. Udział w nich 
wezmą również samoloty z brytyjskiego 
lotniskowca "Eagle" o wyporności 35 
tysięcy ton i z kilku lotniskowców a-
merykańskich. Założeniem manewrów 
jest obrona Danii i Norwegii przed a-
takiem z za żelaznej kurtyny. 

• Polska prasa reżymowa podaje w 
związku z tymi manewrami, że "do
wództwo przybyłych do Frederiks-
haven amerykańskich okrętów wojen
n y c h ,  s k ł a d a  s i ę ,  z  w y j ą t k i e m  
trzech wyższych oficerów, z Niemców 
ubranych w mundury amerykańskie". 

Przedni kawał do kącika humoru! 

• Na wodach między Smyrną a Sa
lonikami rozpoczęły się łączne manew
ry morskie grecko-tureckie. 

• Smyrna będzie siedzibą dowódz
twa sojuszniczych sił lądowych na po
łudniowym wschodzie Europy. Tam ró
wnież utworzone zostanie dowództwo 
sir lotniczych, a narazie — wysunięta 
placówka dowództwa, znajdującego się 
we Florencji. Druga wysunięta placów 
ka powstanie w Salonikach. 

• Lotnictwo szwedzkie zademonstro
wało prototyp nowego myśliwca odrzu
towego o skrzydłach przypominających 
latawiec. 

• Wspólne manewry grecko-jugosło 
wiańskie odbędą się w październiku na 
terytorium greckim. 

• Powstanie komunistyczne w Bur-
mie skończyło się całkowitym niepowo
dzeniem. Partia komunistyczna Burmy 
uchwaliła rezolucję o zakończeniu zbrój 
nych działań przeciw rządowi. 

• Rząd australijski wybudował no
woczesną bazę lotniczą na wyspie Ko
kosowej, w połowie drogi pomiędzy Au
stralią a Cejlonem. 

• Stocznie okrętowe w Japonii przy 
stąpiły do budowy 3 kontrtorpedow-
ców. 

OSTATECZNE CYFRY 
amerykańskiego 

b u d ż e t u  

W dniu 19 sierpnia ogłoszone zosta
ło oświadczenie prezydenta Trumana, 
przedstawiające, jak będzie wyglądał 
budżet Stanów Zjednoczonych na rok 
1952-53 po przeprowadzonych przez 
Kongres skreśleniach — o łącznej wy
sokości 6 miliardów 500 milionów do
larów. 

Ogólna suma rozchodów w okresie 
do 1 lipca 1953 wyniesie 79 miliardów 
dolarów zamiast projektowanych 85 mi 
liardów. Deficyt roku budżetowego 
1951-52 wyniesie 10 miliardów, czyli o 
4 miliardy mniej, niż przewidywano;— 
wpływy będą jednak również nieco 
mniejsze, niż obliczano: 69 miliardów 
zamiast 7-1. 

Wydatki wojskowe — łącznie z po
mocą wojskową dla zagranicy — wy
niosą w ciągu roku budżetowego 53 
miliardy dolarów, zamiast proponowa
nych 59. 

Prezydent Truman oznąjmił, że do
stawy sprzętu wojskowego krajom 
sprzymierzonym zostaną w roku 1953 
"bardzo wydatnie zwiększone". O-
świadczył ponadto, że wydatki wojsko
we osiągną swoje maximum na począt 
ku 1954 roku, poczem się na pewien 
czas ustabilizują, zanim zaczną się 
zmniejszać. 

zantów i nie zwróconych do tej pory 
rodzicom, a wychowywanych w bałkań 
skich krajach satelickich na komunis
tycznych bojowców. 

Pod nr 31 widnieje sprawa "respek
towania prawa narodów do samostano 
wienia" oraz "uszanowania praw czło 
wieka przez wszystkie kraje, należące 
do ONZ". Ponieważ prawa człowieka 
i prawa narodów nie są szanowane 
przede wszystkim w państwach bloku 
sowieckiego, przeto można zgóry prze
widywać, że całą sprawę utnie kate
gorycznie sowieckie veto. 

Zresztą, nie wszystkie wymienione 
sprawy wejdą obowiązkowo pod obra
dy: propozycje sekretariatu generalne
go mogą być zmodyfikowane przez 
Zgromadzenie, które samo ustali defi
nitywny porządek dzienny sesji. 

USUWANIE WPŁYWÓW KOŚCIOŁA 
W dniu 15 sierpnia zamknięty został 

przez władze reżymowe ostatni istnie
jący jeszcze sierociniec katolicki. Wła
dze oświadczyły, że "metody wycho
wawcze, stosowane w sierocińcach ka
tolickich, nie odpowiadają obecnym po
trzebom". 

EGZAMINY 
NA WYŻSZE UCZELNIE 

W całej Polsce rozpoczęły się egza
miny kandydatów na wyższe uczelnie. 
Ogółem dopuszczono do nich 38 tysię
cy młodzieży. Warto zaznaczyć, że po
dania składało się nie do uczelni, a do 
"komisji rekrutacyjnych" przy lokal
nych Radach Narodowych, które kwa
lifikowały podania "biorąc pod uwagę 
dotychczasowe postępy, pochodzenie i 
pracę społeczną" (tekst oficjalny!).50 
proc. dopuszczonych kandydatów jest 
pochodzenia chłopskiego i robotniczego, 
7 proc. rzemieślniczego. Reszta — to 
dzieci reżymowych urzędników. 

Oczywiście, każdy kandydat, bez 
względu, na obraną specjalność, musi 
zdawać egzamin z "nauki o Polsce i 
świecie współczesnym". Co trzeba z tej 
"nauki" wiedzieć, wskazuje opis egza
minu, który znajdujemy w "Życiu War 
sza wy" z 13 sierpnia: 

"Irka zaczyna mówić. Pewnym, spo
kojnym głosem. Mówi o militaryzacji 
Niemiec i planach imperialistów ame
rykańskich. O rosnących siłach poko
ju. O powstaniu Chmielnickiego, o po
lityce Piłsudskiego, o ostatnich wyda
rzeniach we Francji... Jeszcze chwila 
przy rozwieszonej mapie świata: tu 
Korea, tu Indochiny, tu Malaje". 

"ZASŁUŻONE MYCIE GŁOWY" 
Prasa krajowa stale wychwala wspa 

niałe tempo odbudowy i upiększania 
Warszawy. Zapomina jednak dodawać, 
że to zasługa mieszkańców, zasługa 
społeczeństwa, a bynajmniej nie władz 
reżymowych czy też komunistycznych 
instytucji, że tak właśnie jest, dowo
dzi sprawozdanie z narady, na której 
omawiano działalność "Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowla
nego" i "Inspekcji Inwestycyjnej". — 
Przedstawiciele komitetów blokdwych 
bardzo ostro krytykowali te instytucje, 
z których jedna odznacza się "ślima
czym tempem pracy, niedbałym wyko
naniem i niechlujstwem", a druga do
wodzi najspokojniej w świecie, że "bra 
ki są nieuniknione". Wymieniano wy
padek, kiedy "jedynym śladem 9-mie-
sięcznej pracy były dziury po zdjętych 
balkonach". Gdzie indziej znowu "w 
nowym dachu pozostały stare dziury, a 
lokatorom powybijano szyby". 

W POLSCE BRAK KRAWCÓW? 
"Zdarza się często, że oddając su

knię czy garnitur do szycia, klijent u-
mawia się na termin tygodniowy, a cze 
ka miesiącami", pisze "życie Warsza
wy", by zaraz wyjaśnić, że dzieje się 
to dlatego, że "brak jest dostatecznej 
ilości fachowców". 

Brzmi to dość dziwnie: dawniej w 
Polsce krawców przecie było w bród, 
a teraz, kiedy istnieją nawet "licea o-
dzieżowe" i kiedy "władze ludowe" tak 
się o wszystko troszczą — powinno być 
jeszcze więcej! 

Tylko że "zdarza się, że absolwenci 
liceów odzieżowych są zatrudnieni w 
branży spożywczej". Piękny wyczyn ra 
cjonalïzatorski! 

KAMPANIA 
NA RZECZ ZSIADŁEGO MLEKA 
Mimo tragicznych warunków bytu, 

warszawiacy nie zatracają właściwego 
im poczucia humoru. Mówi się więc te
raz o "urzędowej kampanii na rzecz od 
żywiania zsiadłym mlekiem" — na tej 
podstawie, że wobec złej organizacji do 
stawy mleka do stolicy i utrudniających 
ją niezliczonych formalności — mle
ko dociera do klijenta z zasady już 
skwaśniałe. 

Ameryka użyje 
w s z e l k i c h  b r o n i  

Amerykański przedstawiciel w Komi
sji Rozbrojeniowej ONZ oznajmił, że 
Stany Zjednoczone zastrzegają sobie 
prawo używania bomby atomowej i bro 
ni bakteriologicznej w obronie przed 
agresją tak długo, jak długo nie zosta 
nie wprowadzony skuteczny i dobrze 
funkcjonujący system międzynarodowe 
go nadzoru zbrojeń. 

Delegat amerykański podkreślił z na 
Ciskiem, że Stany Zjednoczone w żad
nym wypadku nie zastosują ani bomby 
atomowej, ani broni bakteriologicznej 
w celach zaczepnych, lecz jedynie w 
wypadku, który według Karty Narodów 
Zjednoczonych, stanowić będzie niewąt 
pliwą agresję. 
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W poszukiwaniu drogi do zgody 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Zarzut więc jakoby zbyt mało Po 
laków brało czynny udział w walce 
o naszą, sprawę — nie wytrzymuje 
krytyki. Ale bo też wymienionemu 
na wstępie pismu, nie o to, zdaje 
się, chodzi. W innym bowiem miej 
scu tego samego artykułu czytamy: 
«Wykonanie tego obowiązku (t. j. 
«upolitycznieni się» — przyp. 
mój) należy przede wszystkim za
cząć od siebie, wstępując to szeregi 
najbardziej każdemu odpowiadają
cego programowo ugrupowania po
litycznego». 

Xie o «upolitycznienie» więc cho 
dzi, lecz o «upartyjnienie». Ma o-
no —- zdaniem autora omawianego 
artykułu —• nieuchronnie prowa
dzić do jedności narodowej. 

Niestety, życie na emigracji tej 
ostatniej tezy również nie potwier
dza. Jedną z naszych cech, a może 
przywar — jest wybujały indywi
dualizm, zwłaszcza polityczny. Zda 
wało by się więc, że im mniejsze 
jest grono ludzi, tym łatwiej powin 
no być o porozumienie. Z tej oczy-
wistęj zasady wychodząc musimy 
stwierdzić', że nasze stronnictwa po 
lityczne mają dzisiaj idealne wprost 

warunki do doprowadzenia do jed
ności i zgody. Po prostu dlatego, że 
liczebnie są niesłychanie małe. (Sie 
dem niepodległościowych stron
nictw politycznych razem wziętych 
nie może się poszczycić liczbą więk 
sżą niż^ 0,4 % Polaków we Francji). 
I czy osiągnęły porozumienie mię
dzy sobą? Jakaż jest więc gwaran
cja, że będzie inaczej, jeśli wychodź 
stwo odpowie na apel «upolitycz
nienia się» i zasili szeregi stron
nictw? 

Słabość polskich partii politycz
nych jest zresztą wynikiem nie ty
le ich małej liczebności, co ich roz 

Majq uczyć nienawiści 
Węgierski minister wychowania Dar 

vas oświadczył na konferencji nauczy
cieli w Budapeszcie, że w nadchodzą
cym roku szkolnym naczelnym zada
niem nauczycieli będzie "uczenie mło
dzieży nienawiści do nieprzyjaciół". 

Wśród nieprzyjaciół, do których na
uczyciele mają szerzyć nienawiść, Dar-
vas wymienił "zwyrodniałych imperia
listów zachodnich, prawicowych socja
listów i reakcję klerykalną". 

bicia. Niepodległościowe społeczeń 
stwo jest już zupełnie znużone we
wnętrznymi sporami partyjnymi. 
Odsuwa się też od nich jak najda
lej. 

Dzisiaj we Francji są dwie tylko 
realne siły polskie — ruch komba
tancki i duchowieństwo. I wszyst
ko wskazuje na to — wbrew istnie
jącym pozorom —- że wkrótce obie 
te siły będą kroczyły razem. Opar
te na zrozumieniu ciągłości Pań
stwa Polskiego na wygnaniu, dąże 
nie do jedności wystąpiło po kolo
niach z taką siłą, że jej się nie o-
prze żadna demagogia, żadne war-
cholstwo. Do bezpowrotnej też prze 
szłości należą czasy, gdy różne pry 
watne komitety i komiteciki poli
tyczne mogły liczyć na poparcie 
przynajmniej części duchowieństwa 
polskiego we Francji. 

Gdy nastąpi całkowite porozu
mienie duchowieństwa i kombatan
tów, można będzie śmiało powie
dzieć, że zgoda narodowa na tere
nie Francji stała się faktem doko
nanym. 

Stronnictwa polityczne będą mu
siały z tego faktu wyciągnąć wła
ściwe wnioski. 

St. PACZYŃSKI. 

1 PRZEZ SZPARY ZELAZNEJ KURTYNY 

Oświata I zbrojenia 
TIO-TIO 

— I cóżeście ta, obywatele, gęby roz
dziawili? Co tu jest niezrozumiałego? 
Jak wam mówię, że tak jest — to tak 
jest. Bo nie z powietrza twierdzenie 
swoje wyprowadzam, ale z naukowych 
podstaw. I ze statystyk — także. Bo 
takowe ogłoszone zostały w naszej pra 
sie marksistowsko-leninowsko-stalinow 
skiej. A wiadomo jest, że ta prasa nie 
kłamie, lipy nie odstawia i obywateli 
ludowej ojczyzny pod włos nie bierze. 

Przypadkowi sąsiedzi pana Pijalskie
go w spokoju zajadali drobne przeką
ski, przygotowane na wspomnienie bur 
żuazyjnych — dawno minionych — 
nawyków. Niektórzy zaś rozmawiali pół 
głosem, pochyleni ku sobie i ku sporym 
kieliszkom wódki. 

— I bać się nie macie czego — pe
rorował nadal pan Pijalski — jak by
ło oficjalnie ogłoszone, to znaczy, że 
tak jest. 

— Przymknij się pan, jak Boga ko
cham, bo już nie do wytrzymania z 
pańskim krzykiem. 

— Sam się pan przymknij. Ja tu w 
ojczyźnie ludowcowej jestem socjali
stą i prawa swoje znam. 

— Eh, narobisz pan sobie kłopotu 
— westchnął jakiś starszawy jego
mość. 

— Co za kłopot? A to z jakiego — 
się pytam •— powodu? Mówiliście oby

watele, że na armię coraz większe wy 
datki ponosimy. Ja też to mówię, że 
tak. I że tak być powinno. A swoją dro 
gą, że szkolnictwo na tym cierpi — 
też jest prawda i udowodnić to wam 
W każdej chwili potrafię. Statystyki 
nie kłamią i wyraźnie w budżecie na
szym napisane wszystko się znajduje. 
Jak nie wierzycie, to znaczy, że tacy 
z was socjaliści ludowi, jak Trockij i 
jego diabelskie nasienie. 

Tu pan Pijalski nie zrażony obojęt
nością otoczenia, wsadził okulary na 
nos i zaczął czytać. Liczby były nieco 
zawrotne, ale odcyfrował je jakoś. Oto 
— co z nich wynika: W roku 1951-ym 
Polska wydała na oświatę miliard 256 
milionów złotych, a w roku 1952-gim 
mniej, niż połowę, bo tylko 507 milio
nów. Wydatki na wychowanie fizycz
ne i higienę wynosiły w roku 1951-ym 
215 milionów, a w roku 1952-gim — 
zaledwie 144 miliony. 

— A co się dzieje z resztą forsy? 
Rozdziawiliście gęby i nie chcecie na
wet wiedzieć. Ale, że to dzisiaj przy
padają urodziny mojej zacnej małżon
ki — to wam powiem: na wojsko idzie 
ta reszta. Na zbrojenia. Żeby pokój u-
mocnić i zapewnić... 

Pan Pijalski napewno kontynuował 
by swoją mowę, gdyby nie dwaj osob-

Zarząd Okręgu Północ Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny zaprasza 
swoich członków i całą Polonię niepodległościową z Lille i okolic na obchód 

Ś W I Ę T A  Ż O Ł N I E R Z A  

które odbędzie się w Domu Kombatanta w Lille (107, rue Royale) 
w sobotę, dnia 30 sierpnia br. 

według poniższego programu: 
Godz. 19: Akademia z bogatym i urozmaiconym programem artystycz

nym. 
Godz. 21: Zabawa taneczna przy dźwiękach znanej orkiestry pod 

dyr. Cz. Krerowicza. 

nicy o mordobijskim wyglądzie. Pode
szli spokojnie, przedstawili się. 

I Pijalskiego zabrali. 
Minęło wiele tygodni, zanim stanął 

przed obliczem sądu. 
Obrońcy nie chciał. Sam się obroni. 

Gazetę pokaże i wszystko wyjaśni, bo 
to przecież rzecz cała polega na niepo
rozumieniu. 

I istotnie, kiedy sędzia zapytał go 
jak to było, Pijalski poczuł w sobie i-
skrę Bożą i mówił tak przekonywują
co i ogniście, że cała sala zamarła w 
bezruchu, zasłuchana w natchniony 
głos. 

Urokowi tego głosu nie oparł się na
wet sam sędzia. I Pijalski został unie
winniony. 

Trzeba było widzieć jego zawadiacką 
minę, kiedy opuszczał gmach sądowy. 
Iskry płonęły w poszarzałyh oczach. 
Krok prężył się, jak za najlepszych 
lat... Ho... ho... 

W domu, oprócz małżonki, czekało 
na Pijalskiego dwóch milicjantów i ja
kiś bubek z Bezpieki. I ledwie Pijal
ski wstąpił w domowe progi, bezpieko-
wiec kazał mu iść do urzędu. Stamtąd 
zaś już po kilku godzinach Pijalskiego 
skierowano do Mielęcina. Do obozu. Bo 
chociaż sąd—sądem, ale człowiek któ
ry o zbrojeniach publicznie w knaj
pach rozprawia i zaraz potym przyta
cza liczby budżetowe na oświatę, — 
jest człowiekiem niebezpiecznym. 

Oto powody, dla których Pijalski po 
wygranej sprawie sądowej znalazł się 
w obozie w Mielęcinie. 

W tydzień później znalazł się tam 
również i sędzia niefortunnego wyro
ku. Spojrzał na Pijalskiego z wyrzu
tem, ale nie powiedział ani słowa. 

Cóż mógł powiedzieć stróż prawa w 
ludowo-socjalistycznej ojczyźnie? 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze, 

Sporo już czasu upłynęło od chwi 
li, gdy opuściłem Lille i osiadłem 
—• czasowo, w oczekiwaniu na po
wrót do wolnej Polski — w Austra
lii, gdzie pracuję jako robotnik fa
bryczny, i gdzie, jak dotąd, powo
dzi mi się całkiem nieźle. Trzeba 
przyznać bezstronnie, że władze au
stralijskie czynią wszystko, by nam 
tutaj życie ułatwić. Kwestia inna, 
to polityka obecnego rządu austra
lijskiego. Z jednej strony — na od
cinku zagranicznym — jest to po
lityka bardzo dla nas sympatyczna, 
bo zdecydowanie antykomunistycz
na i antysowiecka, z drugiej jednak 
strony — na odcinku wewnętrznym 
— broni ona interesów kapitału na 
niekorzyść świata pracy, co uderza 
w naszą, nową emigrację. 

Statystyki głoszą, że w okresie od 
października 1945 r. do grudnia 
1951 r. Australia przyjęła 593.900 i-
migrantów. W tej liczbie mamy 
295.695 Brytyjczyków (grupa uprzy 
wilejowana), 70.000 Polaków (pod 
względem liczby — drugie miej
sce), 42.000 Włochów i t. d.; Niem
ców zaledwie 8.500. Plan imigra-
cyjny na rok bieżący przewiduje 
kontyngent 150.000 imigrantów, z 
czego —- jeśli chodzi o kraje pocho
dzenia — na W. Brytanię przypada 
63.000, na Włochy — 15-20.000, na 
Europę zachodnią (łącznie z Niem
cami) — 12.000; wreszcie Australia 
przewiduje wpuszczenie 45.000 o-
sób, które same pokryją koszty prze 
jazdu. 

Wyraźną sympatią obecnego rzą
du australijskiego cieszą się — o-
czywiście po Brytyjczykach — 
przede wszystkim Włosi, którzy, 
zdaniem sfer rządowych, nadają się 
do asymilacji. Jeśli chodzi o imi
grantów Polaków, to — jak zauwa
żyłem —-- nie mają oni szczęścia: 
wyraźnie nie cieszą się względami 
obecnego rządu australijskiego. 
Przede wszystkim dlatego, że sta
nowią grupę narodowościową zbyt 
liczną i —jak wyraził się w arty
kule redakcyjnym «Daily Mirr or», 
jeden z poważniejszych organów 
prasowych w Australii — «dotych
czas nie okazali się zdolnymi do a-
symilacji w większej liczbie». Te 
antypolskie nastroje są dosyć zara
źliwe i zaczynają się odbijać na 
«kluczu narodowościowym» w wy
borze nowych imigrantów z Euro
py zachodniej. Innymi słowy, trze
ba się liczyć na najbliższą przysz
łość z peivnym utrudnieniem w do
puszczaniu na kontynent australij
ski Polaków, przebywających w Eu 
ropie zachodniej. 

Materialne warunki życia są, o-
czywiście, bez porównania lepsze 
w Australii, niż w Europie; stopa 
życiowa jest tu podobno nawet wyż 
sza, niż w Północnej • Ameryce. Je
dyną ciemną stroną jest kwestia 
mieszkaniowa. Mieszkań w Austra
lii jest wyraźny brak. Zresztą kli
mat jest tu b. łagodny i przeważną 
część roku można z powodzeniem 
mieszkać w namiotach. Latem, któ
re zaczyna się w grudniu a kończy 
się na przełomie marca i kwietnia 
— słońce operuje niemiłosiernie. 
Deszcze w ogóle nie padają. Ludzie 
gromadzą zimą wodę deszczową w 
specjalnych zbiornikach jak skarb 

drogocenny, którym orzeźwiają się 
latem. Jesień — od kwietnia do 
czerwca, oraz zima — od lipca do 
września, to po prostu pora desz
czowa, z (fZęstymi wiatrami i chłód 
nymi nocami i rankami. Od paź
dziernika zaczyna się piękna austra 
lijska wiosna. Rzecz ciekawa, naj
piękniejszą zieleń mamy tutaj w zi
mie: latem słońce spała trawy zu
pełnie. 

Płace w Australii są b. wysokie. 
Komorne i utrzymanie (zupełnie do 
stateczne) pochłaniają zaledwie 20-
25 proc. zarobku. —• Dzięki te
mu, robotnik może tutaj żyć dostat
nio, przyzwoicie się ubierać, kupo
wać mnóstwo rzeczy i składać o-
szczędności w banku. Bardzo wie
lu robotników przyjeżdża do fab
ryk icłasnymi samochodami lub mo 
tocyklami. 

W ciągu jednak ostatnich kilku 
tygodni, położenie gospodarcze Au 
stralii, a zwłaszcza jej klasy robot
niczej, pogorszyło się b. znacznie. 
Pogorszyło się tak znacznie, że mo
żna mówić o czymś w rodzaju ka
tastrofy, której — ostatecznie — 
może się jeszcze uda uniknąć. Wszy 
stkie znaki jednak wskazują na to, 
że nadchodzi fala bankructw, bez
robocia i wstrząsów gospodarczych, 
jednym słowem — kres dotychcza
sowej, trochę zresztą sztucznej po
myślności, datującej się jeszcze z 
czasów ostatniej wojny, gdy Austra 
lia zaopatrywała w swoje surowce 
cały Commonwealth brytyjski. Wy
daje się, że przed nową emigracją 
australijską ,— nas tu nazywają «no 
wymi Australijczykami» •—• zaczną 
się obecnie piętrzyć poważne trud
ności. 

Na zakończenie pragnąłbym do
dać, że z wielkim sentymentem 
wspominam czes spędzony we Fran 
cji i iv «moim» kole SPK Lille. 

Przesyłam Panu Redaktoroivi ser 
deczne koleżeńskie pozdrowienia. 

J. N-S. 
Adelaide {Australia), 8 sierpnia 

1952. 

Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze! 

Parę tygodni temu przeczytałem 
w «Syrenie» apel o zbiórkę na na
grobek C. Norwida, również znala
złem później umieszczoną pierwszą 
sumę, która wpłynęła ze Szwajca
rii. Na ten szlachetny cel zebrałem 
i ja małą sumę fr. szw. 24, którą ró 
wnocześnie przesyłam do Redakcji. 

Wymienioną kwotę złożyli kole
dzy z SPK Koło Zurich. Uprzejmie 
proszę o przekazanie tej sumy Ko
mitetowi Budowy nagrobka. 

Odpowiadam na apel Szan. Re
dakcji dość późno i być może Ko
mitet zamknął już rachunki wpły
wów; w tym wypadku proszę o 
przekazanie powyższej sumy Zwią
zkowi Inwalidów — na pomoc ko
legom inwalidom. 

Łączę wyrazy prawdziwego po
ważania 

Franciszek ZIMNOTA. 
Zurich, 22. 8. 1952. 
OD REDAKCJI. Dziękując za ofia

rę, powiadamiamy, iż nadesłaną sumę 
przekazujemy Komitetowi Budowy 
nagrobka Norwida. 

TEN, W KTÓRYM WIARA W PRZYSZŁOŚĆ NIE UMIERA-
SKARB NARODOWY CENI I  POPIERA... 

Punkt obserwacyjny nad Ossą, 
2 września 1939. 

Jest już drugi dzień wojny, a wyda
je się jakbyśmy siedzieli tu niewiado
mo jak długo. Wszystko robi wrażenie 
jakiegoś filmu, filmu bardzo wyraźne
go; bardzo udźwiękowionego, w bardzo 
czystych, jasnych kolorach. Czasem wy 
daje się, że przecież tu, z tego lasku 
na lewo, powinna wyjść piechota w 
płaskich, angielskich hełmach, że 
wszystko dalej potoczy się jak w ja
kiejś "Wielkiej paradzie". 

Pierwsze wybuchy artyleryjskie obu
dziły nas w naszej chałupie koło godz. 
5-tej i od razu zrozumieliśmy, że jed
nak — będzie! Wszystko zaczęło się 
dziać z jakimś siłą narzuconym spoko
jem, prawie automatycznie. Konie wy
prowadzone ze stodoły, zwiadowcy tro
chę skuleni na siodłach, poważni i sku 
pieni. Czuję, że trzeba być jeszcze spo
kojniejszym, staram się wyprostować 
jak najbardziej — za siebie i za in
nych. Przejeżdżamy koło kwatery do
wódcy, kapitan, ubrany pośpiesznie, 
stoi w podwórzu, krzyczy coś, nie bar
dzo rozumiem. Odpowiadam: "Wszy
stko w porządku, panie kapitanie", i 
walimy galopem w stronę punktu. W 
kotlince pod wzgórzem zostawiamy ko
nie, paru kanonierów przy koniach, 
wóz centrali strzelniczej — biegniemy 
na punkt. 

Punkt: dwa schroniki w piasku, war 
stwą okrąglaków prćykryte, rowy dobie 
gowe oplecione gęstą siecią kabla tele
fonicznego — przed nami, poniżej rze
ka Ossa, zabudowania owczarek, a da
lej rozrzucone kolonie Kłódki, lasy, li
nia kolejowa do Gardei, na horyzon
cie — granica. 

Dowódca 7-ej baterii jest już na 
punkcie, pięćdziesiąt kroków obok nas, 
kiwamy do siebie rękami ze swoich ro
wów. Mostki na torze do Gardei wy
latują w powietrze, widzimy wyraźnie 
wybuchy i ich skutek. Artyleria nie

Z pamiętników oficera zwiadowczego 
miecka wali tymczasem gdzieś na pra
wo od nas. 

Kapitan przez telefon dzwoni już z 
fortu Księża Góra: 

— W porządku? 
— W porządku. 
Nagle wybuchy granatów zaczynają 

zbliżać się do nas, po chwili nasze 
punkty zostają ostrzelane. Kanonierzy 
przykucnęli na samym dnie rowu, przy 
tuleni do siebie nawzajem i do ziemi. 
Pociski pękają tuż przed nami i za na
mi. Drobne odłamki wpadają do rowu. 
Kowalskiego zasypuje ziemia, leży nie 
ruchomo. Ciągnę go za nogę, krzyczę: 

— Wstawaj! Wstawaj! Kowalski! 
Jest tylko ogłuszony, podnosi się po 

chwili, obserwujemy dalej razem. Ze 
schronu telefonistów, gdzie po każdym 
wybuchu ziemia sypie się ze stropu, do 
cłiodzi jakaś uparta, płaczliwa modlit
wa. 

To trwa kilkanaście minut, jest oko
ło godz. 6-ej. I nareszcie widzimy: od 
lasu za Ossą, drogą na Kłódkę, zaczy
na się posuwać kolumna. Są już pra
wie w rejonie celów, przez lornetkę wi
dać ich sylwetki kanciaste, kwadrato
we, szare — jak na tablicach w izbie 
żołnierskiej, jak na ekranie "Wielkiej 
parady". Dzielą się, rozczłonkowują, za 
czynają wchodzić do zabudowań Kłód
ki. Nareszcie! Dowódca 7-ej baterii po 
daje telefonicznie komendę, łapiemy 
mocniej lornetki: pierwsze cztery po
ciski padają tuż przed chałupą — cel 
nr 23. Druga seria jest lepsza: stodoła 
staje w ogniu, i widzimy, wyraźnie wi
dzimy jak z zagrody wycofuje się po
śpiesznie pluton niemiecki. Trema 
pierwszych komend minęła. 

Następne padają szybciej, pewniej. 
Zwiadowcy przestali się kulić w kącie; 
przytuleni do przedpiersia rowu, śle

dzą każdy wybuch, każde zatrzymanie 
się czy cofnięcie tamtych. Każdy po
cisk jest nasz, wspólny. Kapral Kwiat
kowski, po pierwszej trafnej serii, za
pomina o wszystkich częściach regula
minu służby wewnętrznej i jak pijany 
zaczyna uporczywie całować kapitana 
w twarz, w usta, po rękach. Teraz wa
li już cały dywizjon. Słyszymy jak wy
rzuca swoje szybkie serie bateria Ry
sia z Nowej Wsi, i 9-ta spod Węgro
wa. 

Koło godz. 10-ej przerywamy ogień. 
Jesteśmy dumni z siebie, z naszych 
dział, szczęśliwi i podnieceni. . 

Dzwonię do fortu do dowódcy. Kapi
tan jest zadowolony, ale powiada, że 
ich bombardują samoloty i że mają 
już kilku rannych. Wkrótce i my dos
tajemy swoją porcję, po chwili zaś wra 
ca na nasz punkt nawała artyleryjska. 
Obsługa radio w lasku koło nas jest 
ranna, linia telefoniczna do dyonu 
przerwana. Trzeba wysłać patrol na 
linię. Ale pierwsze upojenie powodze
niem minęło, i znów telefoniści kulą 
się w schronie. 

— Chłopcy, dwóch musi iść napra
wić linię. 

Boją się, nie wychodzi żaden. Tłu
maczę, grożę, proszę. W końcu wycho
dzi mały Jankowski, za nim drugi. 
Widzę, że się boją, że brody im drżą 
od jakiegoś wewnętrznego płaczu. Jan
kowskiemu, małemu blondynkowi, łzy 
wyraźnie lecą z niebieskich przerażo
nych oczu. 

— Panie poruczniku, to my już pój
dziemy. 

Jestem naprawdę wzruszony. Chło
paki posuwają się najpierw rowem, po 
tem już polem, znikają. Wracają po 
kwadransie: linia działa. 

Tak trwa do wieczora. Co chwila za

czynają brzmieć nasze haubice, ko
lejne fale piechoty niemieckiej zatrzy
mują się, wsiąkają w teren, i co chwi
la w nas, w nasze punkty i w ten nie
szczęsny lasek, w którym kłębi się kil
kanaście linii telefonicznych, walą sal
wy granatów niemieckich. 

Robi się coraz ciemniej, ogień arty
leryjski ustaje. Jeszcze tylko na prawo 
od nas 9-ta bateria strzela w palące 
się chałupy Dąbrówki, i widać, jak od 
wybuchów wylatują w powietrze jakieś 
płonące belki. 

Jest ciemno zupełnie, kiedy już tuż 
pod nami nad Ossą zaczyna się ogień 
karabinów maszynowych. Białe rakie
ty gęstym ściegiem znaczą linię osiąg
niętą przez Niemców: widocznie są oni 
tuż nad Ossą, doszli do naszej "kur
tyny". 

Dzielę służby obserwatorów, owijam 
się płaszczem i drzemię na dnie schro
nu. Budzi mnie bliski wybuch, od któ
rego piasek osypał mi głowę. Jest 
brzask, ogień artylerii niemieckiej, jak 
wczoraj, kładzie się na nasze punkty, 
na lasek, na rozwinięty na prawo ba
talion 65-go p. p. Piechoty niemieckiej 
nie widać, zato samolotów jest więcej, 
i szare kłęby wybuchów bomb wyras
tają raz po raz na Księżych Górach za 
nami. Kapitan dzwoni i żąda określe
nia, skąd strzelają baterie niemieckie. 
Porozumiewam się ze zwiadowczym 
9-ej baterii, próbujemy zrobić to na 
podstawie obserwacji błysków. Nieste
ty, z obserwacji wynika, że jedna ba
teria koło Rogoźna musi być o 12 km, 
a druga jeszcze dalej. Jest to poza za
sięgiem naszych haubic, i musimy sie
dzieć bezczynnie. Wczorajszy przykład 
Jankowskiego podziałał na telefonis
tów. Dziś już nawet starszawy Ziajka 
wychodzi na naprawę linii. Ale Jan

kowski jest bez konkurencji. Pod og
niem biega do lasku, sztukuje zerwa
ne druty, wraca i po chwili musi biec 
znowu. 

Pytam się, czy już się nie boi. 
— Boję się, ale przecież trzeba to 

zrobić. 
Nie wiem dlaczego, przypomina mi 

się "Serce" Amicisa i jacyś dobosze 
sajdyńscy. 

Po południu przychodzi z fortu zmia 
na: podchorąży B. z telefonistami. Są 
zziajani, spoceni i ubrudzeni ziemią. Te 
trzy kilometry na punkt szli dwie go
dziny. 

— Są dwa miejsca, gdzie trzeba się 
czołgać paręset metrów, bo grzeją z 
c.k.m.'ów, jak się ktoś pokaże, ale na 
forcie jest nieźle. 

Biorę moich telefonistów i zwiadow
ców, i w siedmiu ruszamy w stronę 
fortu. Rzeczywiście droga jest ciężka. 
Każde nieostrożne pokazanie się na 
grzbiecie wzgórza wywołuje ostre se
rie c.kjn.'ów. Na dodatek jakiś samo
lot widocznie nas dojrzał 'i co chwila 
zniża się i wali w nas bombami zapa
lającymi. Parę razy jesteśmy obsypani 
popiołem spalonych gałązek. Droga wy 
daje się niemożliwie długa. Jakiś mło
dy zajączek, przerażony tym wszyst
kim co się dzieje, przyłącza się do 
nas i posuwa się razem z nami. Jest 
tak ogłupiały, że pozwala się głaskać. 
W końcu dochodzimy do fortu. Port 
jest nieuszkodzony, widać tylko leje od 
wybuchów naokoło, pocięte gałęzie i 
drzewa. Por. S. z 65-go p. p. jest ran
ny, ale lekko, kilku innych rannych 
leży na słomie w prawej kazamacie. 
Nasz Fiacik dywizjonowy stoi przykry
ty gałęziami, lekko posiekany odłam
kami. 

Melduję kapitanowi wszystko co wi
działem, dostaję menażkę jakiejś chło
dnej zupy, siadam i jem ten pierwszy 
od dwóch dni posiłek. Na punkcie nie 
spostrzegliśmy, że nie było nic do je
dzenia. 

Tadeusz SIECZKOWSKI. 



Obchody święta Żołnierza 
W DIVION 

I-szy Okręg Związku Rez. i b. Woj
skowych połączył w tym roku obchód 
święta żołnierza z obchodem 20-lecia 
Koła w Divion. Mimo pełnego okresu 
urlopowego, już od wczesnego rana w 
Divion, w dniu 17 sierpnia, zaczęły się 
gromadzić spore zastępy rodaków, by 
uczcić to podwójne święto. 

Punktualnie o wyznaczonej godzinie 
uformował się wspaniały pochód, któ
ry ruszył do Kaplicy Polskiej, by wy
słuchać mszy św. Dumnie powiewały 
polskie sztandary organizacyjne w li
czbie 28, do marszu przygrywały dwie 
polskie orkiestry, za którymi postępowa 
ły szeregi niepodległościowej Polonii. 

Mszę św. odprawił i piękne okolicz
nościowe kazanie wygłosił ks. Grzej-
czak. Podczas nabożeństwa chór KS 
MP z La Clarence odśpiewał szereg pie 
éni religijnych. 

Po nabożeństwie udano się pochodem 
do Pomnika Poległych, gdzie zostały 
złożone piękne kwiaty. 

Z kolei przedstawiciele Polonii z Di
vion oraz przedstawiciele polskich or
ganizacji społecznych i kombatanckich, 
jak również miejscowych władz fran
cuskich z merem p. Bouchadon na cze
le — spotkali się na wspólnym obie
dzie, który upłynął w nadzwyczaj miłej 
atmosferze i dał okazję zaznajomienia 
naszych przyjaciół francuskich z pra
cami naszych organizacji. 

W godzinach popołudniowych odbyła 
się akademia. Prezes miejscowego Ko
ła Rez. i b. Wojsk. kol. Mróz powitał 
przybyłych i przekazał przewodnictwo 
prezesowi Okręgu kol. Kułtoniakowi. Z 
kolei przemawiał p. Bouchadon, które
mu podziękował przedstawiciel Zarządu 
Gł. Związku. Dalej przemawiali p. 
Szambelańczyk, prezes Zjednoczenia 
Katolickiego, p. Mróz i inni. 

Akademię zakończono przedstawie
niem teatralnym i śpiewami. Kierował 
nimi zacny duszpasterz, gorliwie spra
wie polskiej oddany — ks. Roj. Jest to 
niewątpliwie jego zasługą, że w obcho
dach, organizowanych przez kombatan 
tów biorą udział również stowarzysze
nia katolickie. Tak właśnie być powin
no. "Cud nad Wisłą" wykazał spois
tość naszego narodu. Oby i nasza emi
gracja poszła wreszcie za tym przykła
dem. Organizatorom obchodu w Di
vion — cześć! (este-a). 

CHCESZ POMÓC RODZINIE 
W KRAJU? 

Korzystaj z wyjątkowej, bo najtań
szej okazji: 

3 miliony jednostek peniciliny 1.500 
fr.; 1 gr. streptomycyny 320 fr. (naj
mniej 5 gr.). 

Zegarek damski lub męski 15-17 kam. 
pozłacany (szwajc. lub franc, produk
cji) 4.650 fr. 

Przesyłka poleconą pocztą lotniczą 
na naszą odpowiedzialność i na nasz 
koszt. 

Wysyłamy pozatym po bardzo nis
kich cenach eksportowych 5 typów pa
czek z materiałami, bielizną i odzieżą. 

Pisz z zaufaniem: "ORANIA", 16„ 
rue Vezelay, PARIS (8). 

POSZUKIWANIE MIESZKANIA 
Mieszkania w Paryżu lub okolicy 

poszukuje p. Kaczmarek z Grisenoy. 
Zgłoszenia do Adm. "Syreny". 

GŁOS POLSKI 
Miesięcznik Wolnych Polaków 
w Belgii. Jedyne pismo pol

skie na terenie Beneluxu. 

32, rue de l'Arbre Benit 

BRUXELLES (Belgia) 

Cena egz 35 fr.fr. 
Kwartalnie 75 fr.fr. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski. 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: M"* Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky. 132. Ar. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Fores t, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7, 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr, 

półrocznie 400 fr, kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb, miesięcznie 15 frb, po
jed yńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.60, pół
rocznie 13 sh„ kwartalnie 6 sh. 
« a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw, 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM, 
półrocznie 10 DM, kwartalnie 
5 DM, numer pojed. 50 pfen. 

W MONTLUÇON 
Dzięki staraniom Koła SPK i "We

sołego Krakowiaka", obchód Święta 
Żołnierza w Montlucon, który odbył 
się w dniu 17 sierpnia, był szczególnie 
udany. 

Mszę św. odprawił i podniosłe, pa
triotyczne kazanie wygłosił O. Krzysz
tof. W czasie nabożeństwa odśpiewano 
wiele polskich pieśni kościelnych. 

W godzinach popołudniowych odbyła 
się akademia, którą rozpoczęto wspól
nym odśpiewaniem hymnu narodowe
go. Następnie prezes Koła SPK kol. 
Tomczak powitał zebranych. Mówca 
przypomniał, że w Kraju nie wolno dzi 
siaj obchodzić święta Żołnierza, rocz
nicy naszego zwycięstwa nad bolszewi
kami. Obowiązkiem jest tedy naszym 
urządzanie tych obchodów, przypomi
nanie światu o tym, że naród polski 
jest w niewoli azjatyckiego barbarzyń
stwa. Na zakończenie kol. Tomczak we 
zwał wszystkich rodaków z Montlucon 
do jedności i ścisłej współpracy dla do
bra naszej sprawy. 

Z kolei kol. Wasielewski wygłosił o-
kolicznościowy referat, poświęcony bo
haterskim zmaganiom polskiego żołnie 
rza, poczem — w części artystycznej — 
nastąpiły deklamacje p. Woroszyłowej, 
oraz piosenki "Czerwone maki na Mon 
te Cassino" i "O mojej Warszawie", 
odśpiewane przez p. Korptwiównę, Wi-
śniosa i Cichego. Grupa b. żołnierzy za 
śpiewała wiązankę pieśni wojskowych. 

Referat, deklamacje i piosenki woj
skowe przeniosły słuchaczy do daw
nych czasów, przypomniały im żołnier
skie szlaki tułacze, uprzytomniły raz 
jeszcze te zadania, jakie stoją przed 
nami do wykonania. Podczas akademii 
zorganizowana samorzutnie zbiórka na 
oświatę dała 2.200 franków. 

Akademię zakończono odśpiewaniem 
Roty". 

WASIELEWSKI. 

Koło Roubaix 2 DSP 
W niedzielę dn. 10 sierpnia br. w 

Domu Polskim w Roubaix odbyło się 
konstytucyjne zebranie Koła Roubaix 
Związku b. Żołn. 2-ej Dyw. Strzelców 
Pieszych. Przewodniczącym zebrania 
był kol. Stanisław Słysz — prezes Ko
ła 2 DSP w Lannoy, który w pięknym 
zagajeniu nawoływał wszystkich kole
gów tej wielkiej jednostki, zamieszku
jących w Roubaix i okolicach, do sku
pienia się w nowo powstającym Kole. 
Po zapoznaniu się z dotychczasową 
działalnością Związku, został wybrany 
zarząd w osobach: kol. Murczak Fran
ciszek — prezes, kol. Muciek Jan — 
wiceprezes, kol. Pakura Alfons — skarb 
nik, kol. Jesiołkowski Jan — sekretarz. 
Do Kom. Rew. zostali wybrani: kol. 
Chmielewski Jan, przewodniczący i ko 
ledzy Witkowski Władysław i Sobociń
ski Zbigniew. Gospodarzem został kol. 
Koberecko Piotr. 

Walny Zjazd Zw. Oficerów Rez. 
W niedzielę, dn. 31 sierpnia, w sie

dzibie Okręgu CZP w Lille (20, rue 
Faidherbe) odbędzie się Walny Reor
ganizacyjny Zjazd Związku Oficerów 
Rezerwy W. P. 

Na porządku dziennym Zjazdu: 
1. O godz. 9 r. — Msza św. na inten

cję poległych Kolegów w walkach za 
Polskę w kościele polskim (rue de 
l'Hôpital Militaire); 2. Godz. 11 — o-

Zbiór wierszy 
Rozy Bai I ly 

Nakładem Cahiers poétiques de "Ma 
tines" ukazał się zbiór wierszy znanej 
przyjaciółki Polaków, Rozy Bailly, pod 
tytułem "Le silence doré". 

Przyjaciołom pięknej francuszczyzny 
gorąco tę rzecz polecamy. 

U Rez. i b. Wojskowych 
Dziękując wszystkim Kolegom za li

czny udział w Święcie Żołnierza w Pa
ryżu, tak w pochodzie jak i w wznie
ceniu znicza pod Łukiem Triumfalnym 
— apeluję teraz do Zarządów Kół o 
przygotowanie się do godnego uczcze
nia również Święta Niepodległości w 
dniu 11-tym listopada. 

Dzień 11 listopada został wybrany 
przez Zarząd Federacji P.O.O. na zbiór 
kę celem podtrzymania jedynego na te 
renie Francji polskiego Liceum w Les 
Ageux. Wiedząc, że nam wszystkim le
ży na sercu wychowanie naszej mło
dzieży w przywiązaniu do naszej mo
wy polskiej jak i tradycji naszych oj
ców, sądzę że nie potrzebuję apelować 
o poparcie tej zbiórki. 

Proszę również o poparcie Miesiąca 
Inwalidy Polskiego we Francji. 

Niezależnie od tego przypominam Za 
rządom Kół, iż Zarząd Główny konty
nuuje w dalszym ciągu zbiórkę, zorga-

ZE SZWAJCARII 
W niedzielę, dnia 17 sierpnia b. r, z i od Mongołów i Turków. Choć Europa 

inicjatywy Koła Żołnierzy 2. Dyw. 
Strzelców Pieszych w Szwajcarii i Ko
ła Kombatantów w Horn oraz przy 
współudziale Koła Polskiego w St.Gal-
len, została urządzona Akademia z o-
kazji święta Żołnierza Polskiego. 

O godz. 9 rano została odprawiona 
w katedrze Serca Jezusowego w St.Gal-
len msza św. przez księdza kapelana 
Cichonia. 

Akademię otworzył prezes Koła Żołn. 
2 DSP kol. Paszkowski, wzywając człon 
ków wspomnianych organizacji do 
uczczenia pamięci poległych żołnierzy 
na wszystkich polach bitew, minutą ci 
szy, poczem w krótkich słowach stwier 
dził, że w dniu pamiętnej bitwy o War 
szawę, Polska uchroniła całą Europę 
przed zalewem czerwonego barbarzyń
stwa, jak przed wiekami obroniła ją 

Wycieczka z Lens 
w Paryżu 

Ruchliwe Koło Zw. Rodzin Polskich 
Obrońców Ojczyzny w Lens urządziło 
dwudniową wycieczkę do Paryża, w któ 
rej wzięło udział 55 osób. Wycieczka 
zwiedziła szereg najpiękniejszych za
bytków, a między innymi wiele świę
tych pamiątek polskich. Ponadto wy
cieczka wzięła udział w obchodzie Świę
ta Żołnierza. Wizyta w paryskim ogro
dzie zoologicznym w Vincennes oraz w 
pałacu Wersalskim dopełniła progra
mu. 

Zmęczeni, syci głębokich wrażeń wy
cieczkowicze wrócili późną nocą do do
mów, pełni wdzięczności dla niestru
dzonej prezeski Sowińskiej. Tą drogą 
również wycieczkowicze składają serde
czne podziękowanie p. red. St. Mosz-
czyńskiemu za oprowadzenie po Pary
żu, a zwłaszcza po polskim Paryżu, 
dzięki czemu mogli przeżyć tak wstrzą 
sające wzruszenie, jak to, które znale
źli u stóp Najświętszej Marii Panny... 
Ostrobramskiej w kościele St. Severin. 

Uczestnik. 

nie doceniła i nie docenia tych zasług 
Polski, grożąc jej rozbiciem i Jałtą, 
to jednak Naród Polski rozumie swój 
wkład w zachodnią cywilizację i w o-
bronę chrześcijańskich podstaw kul
tury i nie zejdzie z drogi zasad demo
kratycznych i chrześcijańskich. 

Gdy zwycięstwo w roku 1920, cho
ciaż widoczna jest w nim pomoc bo
ska, należy przypisać zjednoczeniu sił 
kraju pod Rządem Jedności Narodo
wej, a wojska pod jednolitym dowódz
twem Marszałka Piłsudskiego, to i o-
becnie musimy w naszym ciężkim po
łożeniu wysunąć wniosek, że nie roz
bicie partyjne, lecz skupienie wszyst
kich sił politycznych może odtworzyć 
Polskie Siły Zbrojne pod naczelnym 
zwierzchnictwem Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej. 

Na zakończenie została odśpiewana 
pieśń "Boże coś Polskę", 

nizowaną przez Comité d'Entr'Aide des 
A. C. d'Indochine. Zebrane pieniądze 
proszę przesyłać na mój adres (40, rue 
dei 1'Alcazar, Lille), w zamian natych
miast wysyłam odpowiednie oryginalne 
bony, opiewające na sumy: 50, 100 oraz 
500 franków. 

Przypominam, że Koło Sallaumines 
przełożyło swoją 20-tą rocznicę na nie
dzielę 28 września. Koła Okręgu Lens 
prosimy o poparcie tej lokalnej uroczy 
stości bratniego Koła. Ten sam apel 
adresujemy do Kół tegoż Okręgu, ce
lem poparcia 20-tej rocznicy Koła Har 
nes, które nie będąc uprzedzone o prze 
łożeniu Zlotu Sokoła, urządza swą ro
cznicę w niedzielę 21 września; nato
miast na niedzielę 12 października za
praszamy wszystkich Kolegów na 20 
rocznicę Koła Mericourt-Maroc. 

Jeszcze raz wzywamy wszystkich Ko
legów do jak najliczniejszego udziału 
w 12-tym Zlocie, połączonym z 50-le-
ciem Sokolstwa Polskiego we Francji. 
Zwrącamy jednak uwagę na to, że 
święto to zostało przełożone na niedzie 
lę 21 września. 

Za Zarząd Gł. Związku: 
ANDRZEJCZAK, sekr. 

LILLE. — Zebranie miesięczne Koła 
Zw. Rodzin POO odbędzie się w niedz. 
7 września w lokalu Federacji przy rue 
Faidherbe 20, o godz. 10,30, bezpośred
nio po nabożeństwie polskim. 

Inwaltdzi Koła Paryż! 
Stosownie do zaleceń Walnego Zja

zdu Inwalidów P.S.Z. w Londynie — 
zarząd Paryskiego Koła Inwalidów 
przystępuje do reorganizacji opieki 
nad swymi członkami. Ażeby tę pracę 
należycie skoordynować, jak również 
uzupełnić spis członków Koła, prosi
my o podanie swych ostatnich adre
sów — ustnie: w soboty od 10 do 12 
lub piśmiennie — pod adresem: Union 
des Mutiles de Guerre Polonais en 
France, Section de Paris, 32 rue Bas-
froi, Paris (11). 

Ostatnie nowoftci 
WŁ Anders, Gen. Klęska Hitlera w 

RosjL 1941-1945. 
Cena frs. 695,— 

sL Kuncewiczowa. Leśnik. (Pow.). 
(Kultura nr 57-58) 

Cena frs. 250,— 

CK. Norwid. Laur dojrzały. 
Wiersze, opowiadania i szkice. 

Cena frs. 250,— 
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Z To w. Przyjaciół Les Ageux 
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Pol

skiego Gimnazjum-Lieeum w Les A-
geux, w porozumieniu z dyrekcją szko
ły komunikuje, że w czasie od 1.VI. do 
31.VH. b. r., to jest na piątą z kolei 
listę składek wpłynęły na rzecz szkoły 
następujące składki członków oraz o-
fiary indywidualne: 

Borkowska Wanda 200 fr.; Chowa
niec Czesław 200 fr.; Gałęzowska Ire
na 200 fr.; Parczewska Józefa 200 fr.; 
Walfiszowa Elżbieta 200 fr.; Dr Zales
ki Wojciech 2.500 fr.; Ambasador L. 
Noel 5.000 fr.; Wanda de Boisgontier 
1.000 fr.; J. Jaklicz 500 fr.; Z. Smolar
ski 500 fr.; Pani Kamieniak 1.000 fr.; 
C. Markiewiczowa 10.000 fr.; Z w. In

walidów (32, rue Basfroi) 2.000 fr.; De 
Gontau-Biron 5.000 fr.; J. W. S. z Lil
le 1.000 fr.; Koło S. P. K. Paryż 5.000 
fr.; Marian Kisiel 1.000 fr.; Stefan Fil-
leborn 500 fr.; Koło S. P. K. i 2 D. S. 
P. Lannoy 2.000 franków. 

Razem na listę nr 5 za mies. czer
wiec i lipiec 38.500 fr. 

Ponadto za pośrednictwem Towarzy 
stwa wpłynęły na rzecz Szkoły następu 
jące ofiary ze Stanów Zjednoczonych 
A. P.: 1. Dar inż. Zbigniewa Łukaczyń 
skiego (w 4 ratach) 49.040 fr., 2. Akcja 
zbiórki inż. Z. Łukaczyńskiego (ogółem 
38 osób) 23.300 fr. — Razem 72.340 fr. 

Zarząd Tow. Przyj. Liceum. 

NA OŚWIATĘ C. Z. P. 
W dalszym ciągu do Sekretariatu Generalnego CZP (103, rne Thiers, 

Lens, Pas-de-Calais) wpłynęły następujące listy zbiórkowe: 
Nr 001, 002 i 003 — SPK Paryż 3.550 fr. Nr 012 — Koło Zw. Rodzin 

P.O.O. w Calonne-Ricouart, zbierała p. M. Kura 1.300 fr. Nr 057 — KTM 
Aubervilliers, zbierał p. M. Orman 1.000 fr. Nr 158 — KTM Hersin-Conpigny, 
zbierał p. Wolski 3.100 fr. Nr 292 — Koło Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych 
Harnes, zbierali pp. M. Jarzy k 1 S. Kierczyński 1.650 fr. Nr 298 — Paryi, 
zbierał p. Moszczyński 5.550 fr. 

Ponadto na ręce p. Sryłaka (KTM St-Denis) złożyli: p. Orłowski 1.000 
fr.; p. Dąb-Rez 2.000 fr.; p. Gawłowski 1.000 fr.; p. Pietrasika 1.000 fr.; p. 
Wojtasik 500 fr., i p. Nawrocki 200 fr. 

Razem szósta lista przyniosła 21.850 fr. 
Wszystkim ofiarodawcom składamy najserdeczniejsze Bóg1 zapłać. 
Jednocześnie Zarząd Gł. CZP prosi wszystkie osoby, które otrzymały li

sty zbiórkowe, o możliwie szybkie zakończenie akcji i o odesłanie list pod 
Powyższym adresem, a zebranych pieniędzy na ch. p. 5165—34 Paris, Union 
Centrale des Polonais en France, 54, rue Truffant. Prosimy o nieswlekanie, 
trzeba bowiem przed początkiem roku szkolnego zamknąć rachunki. 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17® 
Tel. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbe* 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych «enaafa. 

twarcie Zjazdu; 3. Powołanie komisji 
i weryfikacja stopni obecnych na Zje
ździe Kolegów Oficerów 1 Podchorą
żych; 4. Przyjęcie regulaminu Zjazdu. 
5. Sprawozdanie ustępującego zarządu; 
6. Powołanie Prezydium Zjazdu; l'. 
Zmiany Statutu i ustalenie składki 
członkowskiej; 8. Wybór Władz Zwią
zku: a) Zarządu, b) Komisji Rewizyj
nej i c) Sądu Honorowego; 9. Wytycz
ne pracy na przyszłość. 10. Wolne wnio 
ski; 11. Zakończenie. 

Kolegów Oficerów i Podchorążych 
prosimy o traktowanie niniejszego ko
munikatu za zaproszenie, albowiem Za 
rząd nie jest w stanie rozesłać imien
nych zaproszeń. 

Zarząd zaznacza, że w Zjeździe mo
gą wziąć udział wszyscy Oficerowie i 
Podchorążowie, nawet do Związku nie-
należący, o ile wykażą się odpowied
nimi dokumentami, stwierdzającymi 
ich stopień. Sprawę Oficerów czasu 
wojny oraz Armii Podziemnych osta
tecznie zdecyduje Walny Zjazd — do 
czasu tej decyzji będą oni mogli u-
czestniczyć w Zjeździe W charakterze 
gości. 

Wszystkich Oficerów WP. prosimy o 
wzięcie udziału w tym Zjeździe, któ
ry w obliczu przygotowujących się wy
darzeń będzie mieć specjalnie wielkie 
znaczenie w życiu naszym na obczyź
nie. 

Za Zarząd Zw. Oficerów Rezerwy: 
Kpt. Wł. LACH. 

1-szy września — 
święto saperów 

Myśl ustanowienia święta i wybór 
daty motywuje uchwała IV-gro Dorocz 
nego Zjazdu Saperów treści następu* 
jącej: 

"Dla upamiętnienia i uczczenia ol
brzymiego wysiłku bojowego saperów 
polskich w II-giej Wojnie Światowej, 
tak w Kraju jak i na obczyźnie. IV 
Doroczny Zjazd Saperów ustala dzień 
Święta Saperów na dzień 1 września, 
t. j. w rocznicę wybuchu wojny, w 
której saperzy polscy zaszczytnie wy
konali swój obowiązek przez najwięk
szy w historii saperów polskich wkład 
krwi i trudu". 

Dzień 1-go września, jako święto Sa 
perów, został zatwierdzony przez gen. 
W. Andersa. 

CIEKAWOSTKI 
A Podczas wizyty królewskiej pary 

duńskiej w Grenlandii, władze miej
scowe wydały na jej cześć obiad, na 
którym podano befsztyk z wieloryba, 
wątrobę foki oraz potrawkę z morsa. 
Królowa otrzymała w prezencie strój 
eskimoski, do którego należał naszyj
nik z 20 tysięcy kolorowych paciorków. 

Ponieważ Grenlandia nie posiada ani 
jednej armaty, królewską parę powita
no 21 wybuchami dynamitu, używane
go do rozsadzania skał. 

A Wschodnio-niemiecka fabryka tyto
niowa wypuściła nowy gatunek papie
rosów, pod nazwą "Agitator". Wywo
łało to gorące protesty prasy komu
nistycznej, która uznała, że wobec pod 
łego gatunku tytoniu jest to naśmie
waniem się nad "uczciwą pracą dob
rych komunistów." 

H U M O R  
Kompletny nieuk 

Gen. Bradley, szef połączonych szta
bów amerykańskich, chętnie opowiada 
następujący epizod ze swych przeżyć 
wojennych z 1944 roku: 

Ponieważ Niemcy wysyłali na alianc 
kie tyły wielu sabotażystów, ubranych 
w amerykańskie mundury i doskonale 
mówiących po angielsku — żandarme
ria otrzymała rozkaz sprawdzania, czy 
wojskowi, wydający się jej podejrzany
mi, dobrze się orientują w sprawach 
amerykańskich. Pewnego dnia generał 
Bradley, spacerujący w płaszczu bez 
odznak, został zatrzymany przez pa
trol, którego dowódca, podoficer, odra 
zu zaczął go rozpytywać. 

—- Jaka drużyna base-ballowa zdo
była w tym roku mistrzostwo — brzmią 
ło pierwsze pytanie. 

Generał odpowiedział nań prawidło
wa 

— Jakie miasto jest stolicą stanu Il
linois? — brzmiało drugie pytanie. 

— Springfield — odpowiedział gene
rał zgodnie z prawdą. Odpowiedź nie 
zadowoliła jednak podoficera, który u-
trzymywał, że Chicago. Zadał on więc 
jeszcze jedno pytanie, które miało za
decydować: 

— Kto był pierwszym mężem Betty 
Grabie? 

Okazało się, że generał nie wie w o-
góle, kto to jest Betty Grabie. Musiał 
się więc ratować przed niechybnym a-
resztowaniem, pokazując swoją legity
mację. 

Podoficer wyprężył się na baczność 
i przeprosił. Ale — utrzymuje generał, 
był on najwyraźniej skonsternowany 
stwierdzeniem, że taki wysoki oficer 
może nie wiedzieć, kto był pierwszym 
mężem znanej artystki filmowej. 

Niewierny Tomasz 
Wujcio uczy małego Kazia rachun

ków. 
— W prawej kieszeni mam 3 tysiącz-

ki, w lewej 2. He ich mam razem? 
— Żadnej. 
— Jakto żadnej? 
— To pokaż. 

Miłość odwzajemniona 
— Panno Barbaro, kocham tylko pa

nią. Czy pani mnie także kocha? 
— Tak, pana także. 


